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Łulsrg w  pnemyśie górniczym z I M d o w a n y .
11 i 5  p rocen t podwyżki plac.

W A RSZA W A , 12 U . (lei. wl.). Dziś po 
całodziennych perlraktaejat-h został zlikwido
wany zatarg o place w przemyśle górniczym  
Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego.

W Dąbrow ie G órniczej podpisano układ, 
.mocą klóiego place zostały podniesione z an. 
1 października l>r. dla robotników attordo- 
wych o 5 proc. a dla wszystkich robotników

dniówkowych, nie w yłączając zasadniczej 
dniówki (górników, o 11 piroe.

Z ram ienia Zw Górników brali udział w1 
okładach Iow. poseł Stańczyk, okręgowy se
kretarz Z w .. Górników tow Biełnik. prezes 
Związku Iow. Papuga, oraz 22 delegatów z 
obu Zagłębi.

REWIZJE U KOMUNISTÓW BERLIŃSKICH.
BERLIN, 12. 11 (Pat.). Według doniesień pra

sy tutejszej, policja 'dokonaia’ dziś przedpołudniem 
rewizji w centrali niemieckiej parlji komunislycznej 
w Beninie. Rewizja ta  miaia się odbyć na zarządzenie

prokuratora Rzeszy i miaia *spowodowana przez 
wykrycie antypaństwowej broszury „Droga do zwy
cięstwa “. Jak twierdzi „Beri. Tageblalt" dokonano 
również rewizji w mieszkaniach trzecn postów k o 
munistycznych.

! I < ' '

Chcemy powrotu do haseł 
rządu Moraczerskiego!
TR1 , i A '

L in ja  strategicznego rozwoju i szczegó
ły  taktyki P P S . stanowią od pewnego czasu 
ośrodek wielorakich artykułów mieszczańskiej 
pras& , \Vał>ją“nas syreny endeckie i sanacy j
ne. kiw ają nad nami głowami m niej lub wię
cej złowróżbnie zależnie od humoru zna
chorzy wszystkich urwiści.

A my ani uwieść się m e damy podejrza
nym  wdziękom, ani ni*. ;sobie, nie robim y z 
pokrakiwań , pozoslajenly pomimo żywej, b u j
nej, przed nikim zresztą n ieukryw anej dy
skusji wewnętrznej co do środków i sposo
bów walki, organizacją jednolitą i karną, 
daleka, od' widm rozłamowych.

Jesteśm y jedynem ibo nie może ich być 
więcej, bo jedna jest prawda) praw dziwem 
uzewnętrznieniem szeroko pojętych interesów 
klasowych proletar jatu polskiego, które są na- 
szem zdaniem identyczne z interesam i pań
stwa. Albowiem państwo rwące się do źYcia. 
pełne wewnelrznych sil żywobiych i świet
nych warunków rozwojowych, jak . Iłzplta 
Polska, tylko naówczas potrafi wyzyskać 
przedmiotowe możliwości rozwoju, gdiy oprze 
swój blyl na najszerszych podstawach mas 
wytwórców m iast i wsi chloD.skich. roDotni- 
cziych i pracowników umysłowych W ielkie 
cele przyszłości wyliczonych tu grup są. 
wspólnej a sprzeczności w interesach chwi
lowych są z reguły albo pozorne albo zu
pełnie nieistotne i dadzą się w1 im ię spraw 
większej wagi pogodzić.

\Y Polsce pierwszy Rząd lubelski Igna
cego Daszyńskiego a za nim  gabinet Al Ora
czewskiego nakreśli:’ lin je  działania i  u ją ł 
wielki program przyszłości, opierając go na 
dem okracji m ie jsk ie j i w iejskiej. Dzisiaj 
P P S .  rów nież ' niczego innego nie żąda jak 
nawrotu do haseł Rządu lubelskiego, k tóre 
były jednakie z lin jam i wyiycznemi rządu 
j\ioraczewskiego mianowanego już przez Ko
mendanta Piłsudskiego i z nim ściśle współ
pracującego.

P y a ją  na t0 jedni naiwni, drudzy pod
stępni, no a najw ięcej niezdblnych db upo
rządkowanego, melodycznego m yślenia: dla
czego wtedy z Piłsudskim i Moraczewskim. 
dziś natom iast przeciw Piłsudskiemu ‘i  bez 
Yorarzew skiego ’? Odpowiemy: ktoś widocz
nie zm ienił się od owego (Czasu przed laty 
dziewięciu, ktoś poszedł in ną drogą. Czy! my': 
W szaa nie, wszak nadal jak  wówczas stoim r 
iwa rdzo prz\ demokracji, na gruncie budo
wania Polski ludowej, robotniczej, chłopskiej, 
pr.acowuiczej '

Ale poniewierania in sty tu cją  władzy usta
wodaw czej se jm o w ej (którą m y właśnie, nasi 
pepesowcy towarzysze, w współpracy z P ił
sudskim stworzyli) nie zniesiemy ale dekre-

Sniegowce damskie z gabardyny z aksamit, wyłogami wysokie Zł. 26’— I  
» i) „ ,, „ niskie „ 22-— I
,i z tryk. >Jersey« z aksam. wyłogami niskie „ 1 9 — ■

Kalosze męskie trykotowe „ 1 2 — ■
„ damskie „ „ 10 50 ■
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ty prasowe, które są zaprzeczeniem demo- 
k ra c ji polepimy, aroitraże wfłcepremjera fi a r 
ia i jego politykę ekonom iczną demaskować* 

będziemy jako krzywdzące i szkodliwe dla 
kl,asy robotniczej i pracowników umysło
wych a przyjęcie do grona współrządlców: od
rodzonej republiki m ońaPchisr i ugodówcą 
iMeyszlowicza uważać za policzek dla całej 
idei niepodległościowej i republikańskiej.

1 żeb|\Vnie wiem jak wielkie ogrom ne 
uznanie dla niezaprzeczonylch zasług Jó z e la  
Piłsudskiego, i jego świetlane przeszłości nie 
może ac/m nam  zam knąć na niedomagania, 
błędy i ciężkie, przewinienia rządu, któremu 
on dzisiaj przewodzi i odpowiedzialność zań 
jai.o  szef ponosi. Zwoływanie i odsyłanie z 
powrotem do domu Sejm u  je s t policzkowa
niem parlam entaryzm u jako takiego, a n ie 
walką z tym tylko dzisiejszym Sejm em  .bo 
m ożna go było w zgodzie z prawem roz
w iązać jeszcze przed rok i omy I )ek -ety pra
sowe są stosowane z ca łą  bezwzględną o- 
slrością wobec prasy robotniczej.

W iceprem jera działalność omawialiśm y 
już wielokrotnie, zawsze w1 jedńym  duchu i 
stale w kolizji z cenzurą. D aru jem y'sobie po
wtórne oświetlanie postaci i «czyńów', slwier- 
dzimy jedynie, że składanie z m arsz. Piłsud
skiego odpowiedzialności za p. Bartla ucho
dzić nie powinno. Jeżeli wiceprejm. B artel 
jest na stanowisku sw ojem  zły, szkodliwy, je 
śli nie dziata w m yśl intencyj Marszałka — 
dlaczegóż — pozostaje na niem, dlaczego kar
m ić musy przekonaniem, że jeden jest — 
Piłsudski a Barlel najbliższy; jego pom ocnik ?

Ministrowaniu p. M ey sztow icza  poświę
ciliśm y niejedne uWagl. Je s t ono dziś jak 
przed rokiem rzeczą dla nas niepojętą i nie
zrozum iałą. Pokolenie dzisiejszych socjali
stów polskich wychowywało się (po większej 
części pod ręką i nadzorem Piłsudskiego) 
w walce z ugodą carosław ną. Zwalczał iśm y 
narodową dem okrację zarzutem, że Dmow
ski łączy się na terenie Duimy' petersburskiej 
z l udźmi Meysztowicza. Czyżbyśmy^* dzisiaj1 
.mieli się zm ieniać i w im ię czego? Zakłopo
tani trabanci 'napomykają o interesie państwa. 
(Idzie ? V czem  ? Ćo Polska może m ieć za 
interes w tem, aby' najbardziej skompromi
towany w przeszłości reprezentant najzaicie-

klejszego wst&cznictwi, siedział na pełnem od
powiedzialności m ie jscu  w rządzie? Niema 
takiego interesu i istnienia jego nikt udowo
dnić nie potrafi.

Przytoczyliśmy częściow y tylko i bardzo 
niepełny rejestr win dzisiejszego rządu, któ
remu musimy przeciwstawiać się w ;,nię 
wielkich spraw przyszłości, w im ię demoKra- 
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tycznej lin ji rozwoju „amstwa polskiego, tego 
pansLwa, którego jesteśm y kością z kości f 
krwią z krwi ! ■ *■

I choćbyśmy z uznaniem śledzili ctzia- 
ła lność niektórych ministrów, nie może t0 
w niczeim zmienić ogólnej naszej postawy 
przeciwstawnej, jak długo ine zm ieni się poli
tyka jrządu. To zaś ód nas me zależy,

D a w  n i o j  a
Dekret Piłsudskiego z listopada 1 9 1 8 .

AV trzy dni pu przybyciu1 z Magdeburga 
do W arszaw y  wyciął Jó z e f Piłsudski dekret 
następującej tre ś c i: /

Wyszedłszy z niem ieckiej niewoli, za-' 
stałem wyzwalającą się Polskę w n a j
bardziej chaotycznych stosunkach wew
nętrznych i zewnętrznych, wobec za
dań niezm iernie trudnych, w których lud 
polski ;sam musi wykazać swoją zdol
ność organizacyjną, bo żadna sil a z ze
wnątrz nie może mfi1 je j narzucić. Uwa
żałem  za swój obowiązek ułatwić ludowi 
pradę, organizowania się i  postanowiłem 
ocenić rolę i znaczenie przyWódlców pol
skich stronnictw; hidowylch, które miały 
nadać charakter nowemlu' Rządów*

W  rozmowach, prowadźonycli z przed
staw icie Lani i wszystkich niemal 'stron
nictw w Polsce, spotkałem się, ku wiel
kiej m ej radości, z zasadmezem potwier
dzeniem mych myśli. Przew ażająca więk
szość doradzała utworzenie Rządu nie- 
tylko na podstawach demokratycznych, 
ale i z wybitnym udziałem przedstawi
cieli ludu wiejskiego i m iejskiego. L i
cząc się z potężnymi prądamę zwycięża
jącym i dzisia j na Zachodzie i W schodzie 
{Europy, «
ZD EC YD O W A ŁEM  S fĘ  ZAMIANO
WAĆ P R E Z Y D E N T E M  G A B IN E T U  P. 
PO SŁA  D A SZ Y Ń SK IEG O . K TÓ REG O  
D Ł U G O L E T N IA  PRACA P A T R JO T Y - 

1 CZNA I SP O Ł E C Z N A  D A JE  M I GWA
R A N C JĘ. ŻE ZD O ŁA  W  Z G O D N EJ 
W SP Ó Ł P R A C Y  Z E W SZY STK IEM U  
ŻYW IO ŁA M I P R Z Y C Z Y N IĆ  S IĘ  DO

O D B U D O W Y  DŹW IGA*!ĄCEJ S IĘ  Z 
; GRU ZÓ W  OJCZYZN Y 

Cjfżkie położenie ludli nie pozwoliło 
mu w yłonić z pośron siebie licznyCh sił 
fachow ych, których k ra j dzisiaj potrze
b u je ; zażądałem więc od pana prezyden
ta m inistrów , aby icząc się z tem. wzmo
cnił skuteczność nraCy swego gabinetu 
pi’zez udział w nim wybitnych sił facho- 
wAieh. niezależnie od ich przekonań po
litycznych

Z natury położenia Polski je s t cha
rakter Rządb. aż do czasu zwołania S e j
mu Ustawodawczego prowizorycznym i 
nie dozwala na przeprowadzenie głębo
kich zmian społeeznybh, które uchwalić 
może tylko Sejm  Ustawodawczy,
P R Z E K O N A N Y  ŹE TW ÓRCĄ PRA W  
SP O Ł E C Z N Y C H  MOŻE BYĆ T Y L K O  
S E JM , ŻĄDAŁEM ZW O ŁA N IA  GO W 
MOŹLIM 1E K RÓ TK IM , K 1K U M IE S IĘ  

CZNYM T E R M IN IE .
L icząc się z wyjątkowem pod względem 

prawn Im położeniem narodu wezwałem 
Pana Prezyd. Ministrów1, ałiyi un przed
łożył nr oj ek l utworzenia najwyższej wła
dzy reprezentacyjnej Republiki Polskiej 
aż do czasu zwołania Sejm u Ustawodaw
czego. obejm u jące j wszyistkie trzy. zabory 

Liczne uwagi i programowe żądania 
stronnictw, zlozotie na m oje ręce, prze
kazuję uiniejszem  Rządowi Republiki 
■Warszawa, dn. 11 listopada 1918 r.

Jó z e f Piłsudski.

W . RAORiT.

„ D Z I E Ń  0SZCZĘDM0ŚC I".
„Lwów, 8 litopada (L. B. P.) Komitet „Dnia 

Oszczędności11 we Lwowie wykazał w roku bieżą 
cym deficyt 1500 złotych11,

Powyżej przy mezony kom unikat ukazał 
się w pismach codziennych, w kilka dbi po 
ofic ja ln ym  ..Dniu Oszczędności11. Wszystkie 
w iec ględzenia na lemat czy  ów „Dzień O- 
szczędności11 b y ł potrzebny czy  nie, odpadają 
wobec wymowy krótkiej notatki dziennikar
skiej, z której zdumiony.1 Czytelnik dowiaduje 
się, że dzień przeznaczoićy1 dla propagandy 
groszowych oszczędności., wsrod1 n a jb ied n ie j
szych m as, pochłonął niepotrzebnie 1300 zi.,, 
czyli, że kwotę tę wyrzucono poprostu w błoto

„Ale to już je s t inna h is to r ja !11 — jakby 
powiedział Rudyard Kipling.

Tętnu i do małego obrazku, który pragnę 
tu naszkicować, wziąłem z tego czasu, kiedy, 
nie było jeszicze obliczonego deficytu z Dnia; 
Oszczędności11, a  w tramwajach 'wisiały wy- 
wieszk z krótkiem i sentencjam i sfabrykowa
li emi przez komitetowców oszczędnościowych, 
gwoli rozryw ce podróżującej publiczności i 
mi pohybel wszelkiej logice.

Sentencje te, nadające się w sam raz, ja 
ko w zory do ćwiczeń kaligraficznych w trze
c ie j klasie szkół powszedni, ch. pstrzyły drzwi 
i okna tramwajowych wozów, w czasie obcho
dzonego właśnie „Dnia Oszczędności11. Dla
czego w łaśnie w tramwlajach a nie w luksu
sowych autach, którem i podróżuje wzboga
co n a  hołota, albo w hallach najdroższych ho
teli, czyi W’ barach  i tancbudach. gdzie przy 
szampanie szaleje paskarski świat neptna- 
nów ?... Czyżby propaganda oszczędności mia
ła działać wyłącznie wśród tych, dla których

wydatek 2 (i groszy na bilet tramwajowy jest 
często kw estją niezrównoważonego budżetu 
dziennego ?

„Ale i lo już je s t także inna historja !‘: — 
jakby knowu powiedz.ał Rudjjard Kipling,

Owego dnia tedy. wczesnym rankiem, wy
jechałem  tramwajem do miasta. R ył blady 
świt październikowy i mżył drobny deszczyk. 
N a przystanku wsiadł jakiś stary, zgarbiony 
i w strzępy łachów przybrany roboeiarz. — 
Usiadł w sarny In kąciku ławki, postawił obok 
siebie m ałą  biaszankę rozwodnionej cy k o rji. 
przeznaczonej na śniadanie i otarł sobie 
twarz z kropli deszczu Na zżólkłej i pom ar
szczonej jego twarzy, otoczonej sinawą plamą 
dawno niegolonego pounródka. malowało się 
niewypowiedziane znużenie i jakiś zaslygły 
spoki j.  Widziany* u umrzyków na kalafalku. 
Siedział chwilę nieruciiom o. złożywszy ręce, 
podobne oó dwóch brył żółtej, stwardniałej 
gliny;, na wychudłych kolanach i patrzał przea 
siebie obojętnym . n jcniew idzącym  wzrokiem, 
gdy nagle oczy jego zatrzymały się na białej 
wywieszce z wydrukowaną sentencją propa
gu jącą oszczędność.

Z Czytaniem nie szło mu raźnie. Oczy 
jego zaczepiły litery początkowych linrj. prze
skakiwały na końcówki zdań, wracałykznowu 
ku początkowi i m ętniały w niemocy ogarnię
cia, całości. Aż wreszcie w'y sylabizował: ..()- 
szczędnością i pracą ludżie się bogapą ]u

M achnął pogardliwie ręką i opadł znowu 
w swoim kąciku na ławce. Chwilę grzebał 
za czem s pfJlcami w kieszonce kamizelki i 
wygrzebał szczypię czarnego prochu zmie
szanego z wlókienkami ordynarnego ly;toniu. 
Odmierzył w palcach ową szczyptę, oglądnął 
ją  i stwierdziwszy, że nie starczy1 na skrę
cenie papierosa, wsypał ów proch z powrotem 
do kieszeni. Polem, dżiwnie jak o ś zakłopo

tany i nieśmiało, rozw inął małe zawiniątko i 
w yjął ćwiartkę ciem nego1 chleba z którego 
odłupał mały kawałek i wsadził do czarn e j 
ja m y  ust, żują/c smakowiee. Rozsmakował 
sic tphłopisko w chlebie. Łam ał kawał po ka
wale i połykał, az grdyka mu skakała, jak 
sprężyna poruszana niespokojną ręką. Jadł. 
zam yślając się od1 czasu do czasu, a wtedy 
oczy jego stawały się błędne, szkliste i nie- 
widzące.

Aż wreszcie się połapał. Za dużo zjadł 
nie sLarczy na obiad1! Baczność, uwaga ! In 
stynkt człowieka um iejącego z dużą sprawą 
utrzymywać .swój żołądek na wbdzy. dzięki 
oszustwu w przydzielaniu mu zm niejszonych 
racjyj żywności, obudził się w nim i ostrzegł 
go- s

Szybko, aby nie ulec powtórnej pokusie, 
.schował resztki chleba do zawiniątka i z 
kolan oraz ławki począł skrzętnie zgartywać 
okiyiszynki. Zbierał długo, dokładnie i  uważ
nie, abjy nic uronić ani jednej dłrobrhy1 i ze
b ra ł wszystko w spracowany Kulak. Potem  o- 
głądńął sic ,baz i drugi, rzucił w1 m oją  stronę 
nieufne spojrzenie zwierzęcia, którem u ktoś 
przeszkadza w spożyciu upolowanego łupu i 1 
stwierdziwszy, że nikt go nie podgląda rzu
cił szybkim ruchom g arść  okruszyn w usta.

Potem  zw rócił oczy znowu na wywieszkę 
„D nia Oszczędności11.

Nad głową jego wyraźnie było wypisane, 
że „Oszczędnością i pracą ludzie się bo-u 1 » f

Pracował .uiężko i oszczędzał, jak  nikł 
inny, bo nawet nie zmarnował m arnej okru
szyny chleba. ergo — bogacił się.

Czy naprawdę się bogacił?...
„Ale to |nż je s t znowu inna historja11! — 

jakby powiedział Ruuyard Kipling.

d
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Trocki atakuje rządowy komunizm.
MOSKWA. W ydalony niedawno z centralnego ko

mitetu Wykonawczego pirzywóaca opozycji Trockij, 
ujawnia ostatnio wzmożoną aktywność, znajdującą 
swój >\yTaz w wytężonem poszukiwaniu nowych zwo
lenników opozycji.

Trockij uważa, że wydalenie opozycjonistów z 
kom itetu Wykonawczego jest tylko etapem  wobec 
grupy Stalina o  władzę. Przywódca opozycji w s ta 
nowczy sposób protestuje p-zeciwko wykluczaniu se- 
re'K i setek najlepszych działaczy partyjnycn, nieza
chwianych robotników - bolszewików.

Ludzie ci, sa ■ zdaniem Trockiego —  daleko 
lepszymi „kninow cam i" niż Stalin i Bucharin, k tó-

WIEDF.Ń. (Ceps.) Przed ki%u dniami szereg pism 
niemieckich przyniósł alarmujące w:aaom ości o na
stąpić .mającym rzekom o w niedalekiej przyszłoś
ci przewrocie faszystowskim w Austrji.

Inform acje prasy niemieckiej były przesadzone, 
faktem jednak jest, że lego samego dnia, kieay 
prasa w  stanowczy sjx)sób dementowała wiadomości 
pism niemieckich o rzekomem niebezpieczeństw ie fa - 
szystowskiem W Austrji, odbył się w Gracu zjazd 500 
„wodzów" Heimwehry i Heimatschutzu, na klórym  
jednogłośnie zapadła aecyzja w kierunku zjednoczenia 
obu bojówek pod komendą wicenamiestnika tyroi-

Dnia' 80. października o dl ryt ,siq wiec .pra
cowników umysłowych w1 W arszawie. T en  
wiec ibyl ujawnieniem  braku zrozum ienia 
znaczenia organizacji wśród in teligen cji: na 
wiec zeszła ,się nieliczna, zaledwie około 200 
osób licząca gromadka.

T ak  — lo jest 'gromadka wobec lej ilości 
pracowników umysłowych, jak ą  liczy W ar
szawa.

L a iwo zatem sobie uprzytomnić, że pra
cownicy umysłowi muszą

’ PO SZU K A Ć SO JU S Z U  Z 1N N EM I O D ŁA 
MAMI ŚW IA TA  PRACY.

Związki pracowników fizycznych coraz 
intenzywniej występują o poprawę plac. Cen- I

Wspomnienia Lubelskie.
Hf* * *

Tow. Daszyński w swych „Pam iętnikach" 
pis/.e o ..Rządzie lubelskim " co następuje.

...Przewodniczącym  uaradiy wybraliśmy 
oi>. Sieroszewskiego, jak o  najstarszego wie
kiem. Po zdaniu sprawy przez p. St. Thugutla 
oświadczyłem, że przyłączam się do akcji iwo 
rżenia rządu z zastrzeżeniem, że m e niozna 
pozwolić na tworzenie drugiego rządu w1 B o i
se e i że poruszyim ,caly lud robotniczy i 
chłopski. P. Witos stawiał jako warunek zgo
dną opinję limu, bo inaczej grozi nam przej
ście podobne, jakie rząd Kiereńskiego m iał 
z bolszewikami- Przegrana byłaby nieszczę
ściem. Należy skupił wszysLkie siły chłopów, 
robotników i część inteligencji. On sam nie 
m a pełnomocnictw od swego stronnictwa, jed
nak sądzi, że w1 Krakowie doj.se można no 
wyrównania różnic. Stolicą powinien odra
zie n y ć  Kraków, ale rzecz trzeba szybko 
przeprowadzić Ryldz-Śinngły nolożyl nac.sk n i  
rychle uporządkowanie okupacji austriackim

Zapytałem p. W itosa czy chodzi mu o 
poroznmieinie się z narodową dem okracja?

W itos: Tak.
Thugutt: Poza liajfUi w tej sali niema n i

czego, coby. mogło reprezentować lud.
W ów czas p. W itos jął ponownie zw racać  

uwagę, że bez porozum ienia się z narodową 
dem okracją nie m oże b jy jć  trwałego rządu, 
zw łaszcza, że duchowieństwo błędzie się do 
m ego w rogo odnosić.

Podn;oslem , że N .-D. n ia  przedstawiciel
stwo przy! K oalicji i że rozporządza wielką 
ilością iuleligentów-fachowców, ale nia zna

rzy komunistów zam ykają „w wewnętrznem więzie
niu".

Z kole ji Trockij przytacza cały szereg nazwisk 
wybitnych kom unistów - O|K)zycj0nislów, aresztow a
nych ha rozkaz Stalina.

„Frakcja Stalina —  mów i dalej Trockij —  gwał
tem panuje nad parlją, dusząc myśt partyjną i dez
organizując awangardę proletarjccką nietylko w; 
ZSSR., lecz na całym świecie."

Trockij zakończył swe przemówienie zapewnie
niem, że  oiiozycjoniści doprowadzą swą robotę ao 
końca i spełnią swą misję w zakresie „rew otucjoni- 
zacji" partji komunistycznej.
M — BI — « ■

skiego i raacy związkowego dra Steidla. Na zjeź- 
dzie tym 'zagrożono też marszem na W iedeń i l-vyrwa- 
niem stolicy z rąk' socjaldem okratów .

Do zjednorzenia doszto z inicjatywy „związku 
przemysłowców", który od dnia 1. października zbiera 
od swych członków specjalne składki, wynoszące 
miesięcznie 2 proc. od wypłaconych pensyj, przezna
czając je  na specjalny fundusz „uzbrojeniowy" dla 
Heimweh.ru. Akcja ta wywołała oczywiście kontrakcję 
w" obozie socjalistycznym, gdzie przystąpiono również 
do tworzenia funduszu na cele uzbrojenia rejnibli- 
kańskiego Schutzbundu.

tralna 1 ornisja Porozumiewawcza Związków 
zaw. prac. państw, prowadzi od dłuższego 
czasu wytężoną akcję o podwy/.kę pensji, a 
'wśróid ludzi pracy, których ona reprezentuje, 
znów wzrasta wzburzenie po ujaw nieniu pre
lim inarza bńdżetowego na rok 1928/29. w 
którym  niem a żadnej pozycji, m ogącej bu
dzić nadzieje zaspokojenia słusznyich poLrzeb 
pracowników państw Identyczne prawie są 
dążenia Związków pracowników sam orządo
wych. Te cztery już cen trale  — to

K IL K A S E T  T Y S IĘ C Y  -ZORGA N IZOW A 
N Y ! : *  L U D Z I PRACY.

Porozum ienie ich — daje podstawy ale,
I z  którą się liczyć musi każdy będzie się więc

Bila m a tm . m a m  B H B M R B O n H B D H B

ją c*  dzisiaj je j  op in ji, n ie m ożem y sprawy 
odwlekać.

Thugutt położył nacisk na konieczność 
silnego zaufania szerokich warstw ludowych. 
Zapylany przezemnie Śmigły odpowiedział, że 
K oalicja  może już za kilka tygodni być w 
Polsce i dlatego trudno doprowadzać do re
wolucyjnych slosiuiKów tutaj, bo K oalicja, 
zastawszy w kraju anarchię, wprowadzi rząd 
swój jednostronny.

Poseł Witos w ciągu debaty wyszedł z po
koju1 i rano  o świcie wy j echa I do Krakow a.

Ju ż  w południe, dnia 7. listopada, przed 
m ojem  przybyciem rozlepiono wielką odezwę 
rządu i jego sklaa1 osobisty. Ale nie mogłem 
zadowolnić się plakatową nom inacją i  zażą
dałem na nocnej naradzie, aby ustalono skład 
rządu. — Dokonano lego bez wprowadzenia 
zm ia n .. .Tymczasowy Rząd Ludowy Republiki 
Polskiej" w Lublinie składał się z następują
cych o só b : Daszyński —- prezydjuin i sprawy 
zagraniczne, St. Thugutt — sprawy wewn., 
Moraę/.ewski kom unikacja, prof. Dubiel — 
oświata, Witos — aprowizacja, Zieinieck) — 
przem ysł, Arciszewski — praca i opidca spo
łeczna, Poniatowski — rolnictwo, Marjan Ma
linowski — roboiy publiczne, Medard Dow- 
narowicz — skarb i kooperaLywy. Sieroszew
ski — propaganda (wiceministrowie — An
drzej Strug, Tadeusz Uolówko i pani Kos
mowska), pułk. Rydz-Smigły — wojsko. — 
Nadto było dWócł ministrów iiez teki: R knej 
Stolarski i lo m asz  N ocznicki. Tych czter
nastu ludzi .stanowiło „Rząd lubelski". Oprócz 
lego miano p Leona Supińskiego mianować 
lin i ni s Lr em sprawi edi i wo śc i.

Ten skład gabinetu był wiernym wyra

misial liczyć i kapitał, czy to prywatny, ozy 
państwowy. Dla scharakteryzowania nastro
jów świata pracy na m iejscu  będzie przyto
czenie znam iennych wyjątków z artykułu p. 
posła Zaremby. jaki ukazał się w „K olejarzu 
ZwiąziowCu": ./

( Pierwsze lo obrona przed zizuicemem iło
wych ciężarów budżetowych na barki robotni 
ków. Dodatkowe 800 m ilj. dochodów w bu 
dżecie m uszą b y ć pobierane z kląs posiadają
cych. T o  postulat naczelny.

Po drugie trzeba uprzytom nić sobie, że 
stabilizacja pieniądza. t0 stabilizacja  kapitału, 
W obeó lego obowiązkiem klasy, robotniczej 
jest wyzyskanie sprzyjającej konjunktury w 
celu podniesienia plac.

V ALKA O P O D N IE S IE N IE  PLAC
w chwili, gdy podnoszą się zyski kaailalistów 
i poprawia ich gospodarcze położenie, jest 
podstawowym zadaniem proletarjatu.

1 wogóle w lej sytuacji m usi klasowa 
walka osiągnąć wysoki punkt napięcia: wraz 
ze sprawą plac. wszystkie inne bolączki klasy 
robotniczej m uszą być dziś postawione na 
porządku Gzitiuiym życia publicznego. Ubez
pieczenie na starość i rzeczyw iste ubezpiecze
nie bezrobotnych wśród podniesionych przez 
nroletarjat haseł dnia musi odgryWuć pierw
szorzędną rolą,

, W obec stabilizacji kapitału k lasa robotni
cza musi zająć stanowisko walki

O S T A B IL IZ A C JĘ  SW EG O  R Y TU .
Im  la konsolidacja nastąpi w cześniej — 

tein lepiej, tem bardziej. że realizacja planów 
go,spodarcvjyich Rządu budzi obawy zbytnią 
jednostronnością, a mianowicie faworyzowa
nia interesów jednej warstwy, przy jedno- 
czesnem  nieliczeniu sjię zupełnie z położeniem 
i potrzebami innej. stanowiącej podstawę gos
podarczego i politycznego by Li Państwa.

Przy niedostatecznej funkcji przewodu pokarmowego, 
katarze żołądka i kiszek, opuchlinie i stanach zapalnych 
kiszki grubej, skłonności do zapalenia ślepej kiszki, natu
ralna woda gorzka »Franciszka - Józefa* szybko usuwa 
objawy zastoinowe i bóle w podbrzuszu. Wieloletnie do
świadczenia szpitalne wskazują, że stosowanie wody Fran
ciszka - Józefa doskonale reguluje funkcje przewodu po
karmowego. Żądać w aptekach i drogerjach.

zem sil, które go tw orzyły : ó socjalistów. 5 
przedstawicieli chłopskich i 1 przedstawicieli 
dwóch grup inteligenckich. SS obok nich żoł
nierz bezpartyjny.

Panowały stosunki straszne, niosące w 
sobie możność najdzikszych wybryków. Przez 
Polskę waliła w dwóch kierunkach ogromna 
lala jeńuów wojennych z zachodu i zdemo
ralizowanych żołnierzy austrjackicb ze wscho 
du. \Y środku zaś czyhały na lup gromady 
zaló’g austr jackich i bandy dezerterów, rozbi
jających po drogach. Austrjaccy dowódcy 
a li Jo byli bezsilni, albo obmyślali, coby zra
bować, i wywieźć z kraju. Zadanie nasze było 
jasn e- opanować koleje, rozbroić załogi, żu
b r  ?ić. wojskowe magazyny, i dać .krajowi :-iumi- 
n istrac ję .

P. Thugutt siedział dzień i noc nad zbie
raniem, i mianowaniem „komisarzy ludowych" 
m ających  o b jąć  władzę w powiatach okupacji 
ausirjackiej. Pułkownik Śmigły tworzył w tj-  
sko, co tern łatw iej szlo z początku, ile że ko
mendant oataljonu W ehrm achtu" złożył 
przysięgę na rzecz młodej republiki. Ale ża
den wysiłek rządu nie dopiąłby celu, gdyby 
nie robotnicy ! K lasę  robotniczą, wyniszczoną 
przez długą wojnę, ogarnął w tych dniach pa- 
imięlnylch święty zapal i poryw tak wspania
łego. lak czystego patrjotyzmu. że zasługuje 
ona na podziw i podziękowanie. . ależaloby1 
'w osóbnem dziele opisać ten tydzień w oku
pacji, jako jedną z najpiękniejszych kart w, 
dziejach róbolnika polskiego.

W  samym  Lublinie setki robotników  i 
chłopów wstąpiły do wojska i ćwiczyły się 
zapamiętale pod miastem. W  Radomiu (>00 
robotników uzbroiło się, rozbroiło  załogę i

Faszyści austriaccy planują „m arsz na Wiedeii '-

Walka kiasy pracująca] o stabilizacją bytu.
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MussolinI bez maski parlamentaryzmu
B fO lF lN , 12 11. P rasa  tutejsza podaje 

sen zary jn ą  wiadomość z Rzymu1, Se W ielka 
Pada faszystów uch waliła zniesienie systemu 
paiiam enlai uego. W m iejsce dotychczasowe
go przedstawicielstwa parlam entarnego m a 
powstać ..Rada G/terysUi"

Gosoott, 'icze organizacje W ioch, obejm  u- j 
ja.ee wszystkicl. pracodawców1 i pracobiorców ,

imają w ybrać kandydatów, któryjch lista zo
stanie przedłożona RaOzie faszystowskiej. —< 
Rada będzie szczegółowo badała zapatrywa
nia polily czne każdego kandydata,/ a wybór 
na ,.posla“ "będzie uzależniony od1 tego. czy 
kandydaL jest dostatecznie prawowiernym fa
szystą. • „

Nowa ofiara szowinizmu niemieckiego.
B estja isk ie  pobicie z a  pytanie w y sto so w an e po polsku.

B Y D G O SZ C Z , 12 11. (A.W.). ..Goniec 
Pom orski" donosi z Tczewa, iż niejaki ,Ma- 
T ja n  Linda z Klannina wyjetchai 8 bra. do 
m iejscow ości Licewo położonej na le ry to - 
r jm n  w. m. Gdańska a b y  odWiedzić Lu swe 
dzieci. Nie zn a jąc dokładnie okolicy zwró
cił sic do spotkanych fpo W odze ludzi z prośbą 
o wskazanie m iejscow ości. M iejscowi Gdań
szczanie odpowiedzieli m u w języku niem iec
kim, poezem pobili go do nieprzytom ności i

porzucili w rowie. T u  znalazła go policja, 
gdańska i po opatrzeniu odstawiła do Tcze
wa. A\ związku z tern ..Goniec P om orski" 
przypomina incydent z śp. Szymańskim, któ
ry  padł również ofiara, ohydnego morderstwa 
dokonanego aia lerytorjum  wol. miasta. P i
smo podkreśla konieczność oolożenia kresu 
zbrodniczym wybrykom szowinizmu niem iec
kiego.

Ściganie pacyfistów niemieckich.
N akaz aresz to w an ia  prof. F o rstera .

B E R I .IX . 12 11. (P a l) .  „Beri. Ztg.“ 
am. Miltag", a za nim inne dzienniki popołu
dniowe poaają wiadomość, jakoby prokura
toria przy Trybunale Rzeszy wydala dziś na
kaz aresztowania słynnego pacyfisty niemidc- 
kiego prof. F o rstera  oraz w ysiała za nim listy 
gończe. Podoimy nakaz aresztowania m iał 
m-ć wydany przeciw" niemieckiemu dzienni
karzowi Mertensowi. k tó ry  wykrył w swoim 
czasie senzaeyjną sprawę tajnyjch mordów w1 
C zarnej Reichswehrze. Oba te zarządzenia 
miuiy by© 'wydane na sk u Lek artykułów zw ra
ca jący ch  się przeciwko Reichswehrze a za

m ieszczonych w znanym organie pacyfisty
cznymi „M enschheit" wyóhbdącym w W ies- 
badeuie. ..Tagi. Ruuaschau" i „D eutsche 
A lig. Zeiutng* zaznaczają, że wiadomość ta 
jednak jest nieścisła. Przeciw prof. F orste
rowi i Mertensowi nie został jeszcze wydany) 
nakaz aresztowania, jedynie tylko prokura
tor ja przy T ryb . Rzeszy wystąpiła z wnio
skiem wdrożenia dochodzenia przeciw obu 
wspomnianym pacyfistom. Z drugiej strony 
dzienniki prawicowe witają te doniesienia z 
uznaniem.

Tajemnicza śmierć sfrdża nocnego-
W ARSZAW A, 12. 1.1. (Tek wt.). Dziś okoto godz. 

S-cip j w nocy w tcioimi pod i. 5 pu‘zy ul. Gęsiej w W ar
szawie j rzechoTnie zauważyli wiszące na brami pia
ło  ludzkie. W sźelki ratunek okazał się spóźniony. 
Ofiarą jakie jś niewyjaśnionej tragedji życiowej padt 
stróż nocny Zipkowski.

zawładnęło magazynami uustr jackim i. W  K o
zienicach lud rozbroił oddział „w ehrm ach- 
towców". Skarżysko. Ostrowiec, W ierzbnik, 
Szydłowiec, llża to były p u n k ty  władzy, zdo
bytej przez robotników i chłopów, zgodnie 
działających. AV Kieleckiem, M iechówskiem, 
Riolrkowskiem chłopi z robotnikam i stają do 
dyspozycji „kpnnsarzy indowych".

Ale wszystkich prześcignęli w zapale ko
lejarze. ratu jący  pociągi, kasy. magazyny 
przed grabieżą żołdackich m aruderów i band 
jeńców , ciągnących z niewoli niem ieckiej na 
wschód, w wagonach, na dachach wagonów, 
na buforach, w żywiołowej wędrówce ad do
mu Ilu tych nędzarzy wojennych zginęło 
po drouze, ilu okaleczało, tego chyba nikt 
juz nie stwierdzi... Pociągi pracowały nie
strudzenie. byłe tylko spłynęła z Polski ta 
niebezpieczna lala* Ze wschodu zaś uciekały; 
do domu dumy żołnierzy-nustrjackich Niem - 
cyi utworzyli w Kownie sw oją „Radę żołnier
ska." i pertraktowali potem z rządem polskim 
(już w W arszawie) o przejazd # 00.000 żoł
nierzy z pod komendy „O ber-O st" — do N ie
miec.

V niedzielę, dnia 10. listopada przygoto
wano publiczną dem onstrację na rzecz rządu. 
T y siące  ludzi zaległo plac przed „G uberna
torstw em ", wyksłano do mnie deputację, zło
żoną z rhlonów1 i robotników. Przyjąłem  de
putację w gronie m inistrów  i mogłem je j 
obw ieścić ucieczkę W ilhelm a 11 do 11olanuji. 
H or zont się rozjaśniał...

(ak wyglądały warunki, wt akich do rzą
dni się b ra ła  demokracja w pierwszych dniach 
Nlepodiegłej Polski.

Bolszewicka krucjata przeciw opo
zycjonistom.

M OSKW A, 12 11. (P at.). W czoraj pre
zydium p a itji kom unistycznej okręgu m o
skiewskiego wykluczyło z partji 76 opozycjo
nistów.

(MOSKWA 12 11. (P A T .). P rasa  so
wiecka przytacza setki rezolucji napływają
cych z całego kraju  i zaw ierających żądania 
wykluczenia z parlji T rockiegc, Zinowiewa. 
Ziuowjewa, Kamieniewa i innych przywód
ców opozyjpji. R ezolucje te dom agają się po
zbawienia opozycjonistów wszelkich stano
wisk urzędowych i społecznych.

M OSKW A. 12 11. Pat.). Na konferen
c ji  jednego z re jonu  moskiewskich przedsta
wiciel centralnego komitetu parlji k o m u n i s t - -  
cznej oświadczył, że komitet obraduje wła
śnie pad kwest ją  wykluczenia przywódców: 
□pozycji z naczelnych instytucji partyjny cli 
i państwowych.

KATASTROFA SAMOCHÓD O W V.

KRAK6W , 12. 11. (Pal.). W czoraj Wydarzyła się 
pod Łodygow icam i, na drodze między Biatą a Żyw
cem katastrofa samochodowa. Jadący z W ilkowic 
sam ochód sanatorju.nl Knsy chorych w Bystrej na
jechał na drzewo i rozbit się. Szofer wyszedł z 
katastroty bez szwanku, natom iast jadący z nim 
mechanicy odnieśli pow-ażne obrażenia. Jan Łaciak 
w drodze ao  szpitala w Bielsku zmarł.

MONSIGNOR PELLEGRINETTI.

WARSZAWA. 12. listopada. (A W .) ,.Rzeczpospo
lita" podaje, że w kolach watykańskich rozeszła 
się w iadom ość O porozumieniu, jakie mia'o nastąpić 
między stolicą apostolską i rządem polskim , co ao 
kandydatury na stanow isko nuncjusza w Polsce. Nun
cjuszem v Polsce ma zostać Monsigniore Pelegrinetti, 
obecny nuncjusz w Jugosławji.

NIEDZIELA.
Nieazieuiy poranek.
Tani w dali, nowy 
W ielki dom  
Z czerwonej cegły 
W  pełni słońca 
Lśniącemi błyszczy oknam i.

Ale ja  odwracam oczy:
Dziś wyśpię się nareszcie.

Matka mówi: Takie lenistwo! 
Szkoda cudnego dnia!
Trzeba wyjść koniecznie! T rzeba!

T ak. T ak  cuanie jest na swieac.
T ak  'jasno i słonecznie,
Traw a 'jeszcze zielona 
I liście żółto- rdzawe...

Ale co !
W yśpię się !
Dziś niedziela, m oja  ii.eaziela._

A zresztą nie mogę 
W yjść, nie m ogę!
Boli pinie w plecach 
I kiuie.

A ja  muszę mifczec.
Bo szef mój powie, żem słaba.. 
Lekarz mówi, że to  nic.
Tytko żywić się dobrze trzeba,
A m am a inaczej: że wstyd,
Że kiedy by!a w moim wieku,
M i ła  już męża i dziecko,
I uom  i 'n-iuid i 'mękę,
Że ja ta  straciła na pracy 
Nie takiej, ja k  teraz...
A my mamy dzień ośmiogodzinni|.
I inne 'zarobki 
A 'zawsze jeszcze skargi...

Ach! Niech sobie mówi,
Ntech in ów i, co chce.
Nie myślę o tem,
B o  mi tak źle, tak źle.
NJa bok się kładę 
I leżę cichutko, cijchuiiKL...

Dziś niedziela przecie!
Dziś wyśpię się nareszcie!

L. K.

(JU. tę  r u b r j ł ; *  1 t*< U fr*J*  n i *  o t t p n r t  T

Podziękowanie.
Krzem ieniec, 16 lipca 1927.

Do Szanownej Firmy

M. FREILICH . Lw ów , Gródecka 3 5
Poczuwam się a o  głębokiego obowiązku m oral

nego podziękow ać Panu za uratowanie od' niebezpie
czeństwa śmierci mej 65-ietniej matki, chorej k o  
biety, która uginała się pod brzemieniem cierpień 
z powodu przestarzałej przepukliny, trapiącej ją po
nad 25 lat.

W szystkie banoaże, których dotąd używała, po
garszały 'jedynie sian jej zdrowia, tak, iż w czasach 
ostatnich iwogóle nie mogta chodzić.

Gdy się jednak zwróciliśmy ao  Szan. Firmy, a 
W. Pan szczęśliwą ręką dobra! jej odpowiedni ban
daż, znjkla przepuklina całkowicie. Obecnie matka 
m oja .czuje się krzepką, jak  przed taty 25 i odzy
s k a m y  w niej z. rową matkę i gospodynię. W idzę 
teraz i jestem głęboko przeświadczony, że wszyst
kie wysokie odznaczenia i medale oraz dyplomy, 
które Szan. Panu przyznano, byty całkowicie zasłu
żone. Dla nas było to prawdziwym cudem przywieźć 
do Lwowa starą schorzałą kobietę z zastarzałą prze- 
a ©□‘wieźć z powrotem rzeźką i zupełnie uzdro
wioną matkę.

Ja  ze swej strony mogę tylko najgoręcej dora
dzać cierpiącemu na przepuklinę zwrócić 'się do 
firmy M. FreiLich, gilzie może znaleźć zbawienną 
pom oc bez względu na wiek i płeć.

Proszę przyjąć wyrazy najgłębszej wdzięczności 
odenmie i mej matki.

Z poważaniem M ic h a ł  C h ls d is ,  K r z e m i e n i e c ,
Dub Rogatka Nr. 73.
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Bestja w ludzkiem ciele.
S T R Y J, 11 11. W  ab. piątek zaszedł 

jia  przedmieściu Grabowce wypadek 1 >estjal- 
ikiego zdziczenia. N iejaki Ju ch ny  konduKtoi 

kolejowy: tak strasznie zbił i skopał dWiicfeie- 
sLokjlkoletnią kobietę, że zabrano ją  do szpi
tala w bardzo groźnyjm stanie. — Zemstę, 
,na bezbronnej kobiecie wywarł na ile sporu

o (m a ją te k .
Zdziczały len osobnik z nożem w ręku! 

niedaw no biegał po wsi. — Dziwne jest za
chow anie się  p o lic ji, która imimo’, że wie o 
te r1 bestja lsK ini pobiciu, nie za jęła  się do
tychczas Ju chnym  i

Oszustwo filmowe „Pozwoju“.
Przea kuku laty każda gąska marzyła o leni aby 

występować na scenie teatralnej. Obecnie niezliczona 
ta rzesza pragnie być filmowana, zdobyć sławę i ma 
łątek Poli Negri lub innej gwiazdy filmowej.

Różni aferzyści wykorzystują owczy pęd naiw
nych osóbek. W e Lwowie było już kilka afer „ki
now ych", ostatnia jeonak „R ozboju" jes1 jedną z 
daj w iększych w Polsce.

Przed kilku miesiącami „Rozwój" ogłaszał w 
Oziale anonsowym różnych dzienników’, iż poszu
kuje adeptów i adeptek a o zdjęć filmowych doko
nywanych przez przedsiębiorstwo kinowe pod fir- 
iną „R ozw ój-filtn".

Przeczuwając co  się święci ostrzegaliśmy nie
bacznych przed tą imprezą. Szajka aferzystów p o 
częła wówczas z zemsty rozsiewać wieści, iż autora 
tej ostrzegaw czej nolatlki rozwojowcy wciągnęli w 
zasadzkę i ciężko pobjli Równocze.śnie przysłano 
sążniste sprostow anie, w kiórem podano, że impreza 
Jest solidną i policja nie ma potrzeby interesować się 
przedsiębiorstwem. W  odpowiedzi nadmieniliśmy, iż 
lK)ikja nawet bez naszego apelu będzie zmuszona za
jąć s ię  tą sprawa —  T ak /te!ż się i sta ło .

Jeden z inicjatorów „przedsiębiorstw a", poróż- 
niwszy się ze siiólni'kam podał do pism szczegóły o -  
.szukanczej afery. W edle tyoli rewelacji na wezwanie 
Rozwoju zgłosiło się paręset ochotnych płci obojga,

wśród których była pewna hrabianka, majorowi!, i 
wiele pań z „towarzystwa", oraz óieaoly , gdyż przyj- 
nłowano wszystkich k io  się lylko -głaszal. Dnia 
3. września urządzono w sali Kasyna oficerskie
go „W ersalską rewję", przyczem pobierano za wstęp 
,1*0! 2, 5 i 10 złotych w miarę zam ożności zgłuszonych. 
Na sali znajdował się aparat kinem atograficzny, wy
pożyczony od |). Bujaka. Obecnych oświetlano reflekto 
rem, zdjęcia zaś dokonywał niejaki Burakowski By
ło to  jednak oszustwo, gdyż w aparacie nie było wslę
gi filmowej. Ażeby wyzyskać gruntownie naiwnych 
sprzedawano im następnie dyplomy czlonkóv „Roz- 
w ój-film u", za które pomerano ile tylKO udało się 
wyłudzić, to  'jest od 2 ao 200 złotych.

W' spjrawie'tej (przesłuchała policja Franciszka W ę
glarza, który 'potwierdzi! podane szczegóły, przy
czem podał, iż sam padł ofiarą Rozwoju, noży czając 
na tę impreze 800 zł. Gdy sprawa słała się głośna 
policja  aresztowała prezesa Rozwoju Józefa Tarnaw
skiego, wiceprezesa Stanisława Huńkę i N. Bura
kow skiego. W czoraj odstawiono ich do sądu. Jed
nym z ty cli „macherów" był również W iktor Fili
pow ski/którego przed miesiącem aresztow ano za ślę
czenie d o  nierządu. Skandaliczna ta afera dosadnie 
świadczy jacy osobnicy i jakiem - środkam i pracowali 
w „Rozwoju".

Hyrehfor Banko PoLiiepo o obecnej 
polityce Banko

W ARSZAW A, 12 U . 'A W .). ;Nacz. D yr. 
Banku Polskiego dr Mieczkowski w wywia
dzie z przedstawicielem A jen cji W schodniej, 
oświadczył, co następuje: Dzięki oożijtezce 
vzmocnily się rezerwy’ kruszcow e- walutowe 

Banku Polskiego nardzo znacznie, skulkiem, 
•czego zwiększyła się lakże jego zdolność emi
sy jna. Obecne położenie Banku njinożliwia 
żalem  prowadzenie liberaln iejszej polityki kre 
tf\ iowej. Oczywiście nie może być mowy o 
na łych miastowym znacznem b. powiększe
niu obiegu — to bowiem m ogloijy wyiwolać 
skulk niepożądane, mianowicie wzrost po
ziomu cen. Bank musi żalem prowadżić na
dal .politykę ostrożną. Bank bęazie mógł tra
ktować liberalnie sprawę zwiększenia skupu 
dobrych weksli handlowych natomiast w ża
dnymi razie nie będzie rozszerza! kredytu ko- 
szlem jakości portfelu i do weksli o charakte
rze finansowym stosować będzie ostrą cen
zurę. Na zapylanie czy nie jest zamierzone 
•Obniżenie stopy dyskontowej odpowiedział dr. 
'Mieczkowski: „.Kweslja ta obecnie nie jest 
aktualna, ponieważ Dołożenie na rynku pie
niężnym zmiany obecnej stopy nie uzasadnia. 
A różnica między stopą o fic ja ln ą a stopią pry- 
walną jest ciągle jeszcze ogrom na“.

HERBATA MEWA
Lwów, R zeźnicka 18.

PIERWSZA ŚNIEG.

WARSZAWA, 12. U .  (AW). Dziś od sam ego rana 
sypie w W arszaw ie 1-szy w tym roku wilgotny śnieg. 
Z jjBtrw _>uu tempęratuny powyżej 0 cale miasto po
kryło się m asą grząskiego błota.

GDYNIA, 12. 11. (AW j. Na wybrzeża spadł dziś 
pierwszy śnieg. Morze nadal wzburzone. Siła wiatru 

w zm aga się.

ZAKOPANE, 12. 11. (AW). Spadł tu wczoraj śnieg.

Z sali sadowej.
ZABAWA REKRUTÓW ZAKOŃCZONA ZA

BÓJSTWEM.*
W  Siemianówce kolo  Lwowa, w domu Józefa De- 

lenia odbywała się przed kilku tygodniami zaoewa 
parobków , odjeżdżających do* Wojska. Po wypróż
nieniu kilku flaszek wódki wynikła pomiędzy biesiad
nikami awantur:! i bójka. Powaśnieni po opuszczeniu 
domu w dalszym ciągu rostrząsali swe kości na po
dwórzu i gościńcu. Jeaen z nicii 18-letni HryńKO 
Jarem ko w Dójcc- biorący udział ugodził Grzegorza 
Bednarskiego kołem po głowie tak ciężko, że zabił 
go na miejscu.

W czoraj stanął on przed trybunałem sąau karne 
go .bronił się twierdzeniem, iż był pijany. P o ptzepro- 
waazonej rozprawie został on zasądzony na 10 mie
sięcy ciężkiego i obostrzonego więzienia.

Dom dla dozorców I służby domowo) 
w Warszawie.

W ARSZAWA, 12. 11 (Tel. wł.). Jutro o godz. 
11'30 przy ul. Odrowąża 1. 68 odbeazie się uroczyste 
złożenie kam ienia węgielnego oraz podpisanie i 
wmurowanie aktu erekcyjnego pod dom dozorców i 
służby (domowej Dom ten ,ma stać się sc.hroniskiem 
dlia eksmitowanych i bezrobotnych dozorców i służ
by dom owej.

TERMIN WYBORÓW.

WARSZAWA 12. 11. (Tel. W edług posiada- 
nycli pn ze z nas danych wybory do sejmu oabęca się. 
w (ostatnią niedzielę lulego. W ybory do senatu od
byłyby kię w takim razje 4. marcu. W ojew odow ie ifiają 
otrzym ać szczegółowe wskazówki, w sprawie organi
zowania kampunji wyborczej.

NOWY POSEŁ ANGIELSKI W POLSCE.

WARSZAWA. 12. listopada. (A. W .) Angielska 
oficjalna radjostacjp ogłasza, iż król angielsk. zatwier
dził nom inację Sir W iliam a Erskina, posła nad
zwyczajnego i ministra |>ełnomocnego w Sofji, na 
stanow isko p osła  nadzwyczajnego i ministra pełno
m ocnego ‘w Polsce.

tacodaurc? niemiecki kije rooofnicę 
ookką.

Głośnein echem odbiła się w prasie spra 
wia pobicia robotnicy  polskiej przez rządcę 
jednego z folwarków poc.' W eim arem .

O becnje dziennik niem iecki ,,Allgemeine 
Thueringische Landeszeitim o“, om aw iając tę 
sprawę, nie przeczy faktowi znęcania się i 
oociaje. że zdarzył się- on w majątku naństwo- 
wymi Schuendorf.

! Rządca lego m ajątku pobił róbotnicę pol
ską za „K rnąbrne zachowanie .się". Nazywa- 
iąc to ..wypadkiem bez większego znaczenia", 
dziennik skarży  się, iż konsulat polski wyzy
skał go na szkodę N iem iec, zanim landirat w 
W eim arze zbadał sprawę, co dziennik ów u- 
waża za chęć podburzania przeciw Niemcom.

In aczej zupełnie na sprawę tę. patrzy 
„Saecnsi.sc.he A rbeiterzeitung“, podkreślając z 
uznaniem stanowisko konsulatu polskiego. — 
który stpje >w obronie obywateli, powierzonych 
jego pieczy.

Dziennik robotniczy stwierdza, iż wypa
dek znęcania się nan1 robotnicą polską nie 
jest odosobniony Podobne objaw y Zdziczenia 
hak a ty stów zdarzają się na każdym kroku i 
charakteryzu ją wogóle stosunek pracobiorców 
niemieckich do robotników  polskich.

Oświadczenie.
W  numerze 115 „Dziennika Ludow ego" z dnia 21. 

m aja 1926 r. ukazał się artykuł p. t . : „Jenerałowie 
krwawego W ito sa", v którym  uczyniono zarzutu ubli
żające czci p. gen. brygaay Jana Hempla.

Gdy r 'przeprowadzone przea sądem, na skutek 
skargi (gen. Hempla, postępowanie dowodowe w 
całej pełni wykazało nieprawdziwość tych zarzutów, 
zarzuty te w całości cofam y, uznajemy, że padliśmy 
ofiarą  m istyfikacji, i wyrażamy ubolewanie z po
wodu 'krzywdy, jaKą wspomniany artykuł p. ger 
Hemplowi wyrządził.

Postulaty kooperacji mieszkaniowe! 
w Polsce.

Instruktorjal mieszkaniowy Związku Spółdz. Rzr 
P. zwrócił się w ostatnich dhiach do .Min. Robót Pu
blicznych z prośbą o interwencję i pom oc w sp ra
wach dotyczących racjonalnego rozwoju spółdzielni 
mieszkaniowych i budowlano- mieszkaniowych De
legacja prosiła o :

1) Spowodow anie ja s  najszybszego ogłoszenia 
przepisów 'wykonawczych nowej ustawy o  rozbu
dowie |mi|ast; • >

2) ustalenie definicji spółdzielni m ieszkaniow ej, 
a budow lano- mieszkaniowej, któraby unormowała 
uprawnienia tychże spółdzielni do ubiegania się O 
kredyty

3) Powołanie d o  życia Państwowej Rady Rozbu
dowy m iast:

4) Zairewnienie —  wobec grożącego stolicy bra
ku cegły -  gminom i wytwórniom odpowiednich 
ułatwjeri kredtj łowy cli, taryfowych i adm inistracyj
nych ze strony rządu;

5) Dostosowanie wysokości oprocentowania kre
dytów budowlanych do możliwości płatniczych człon
ków spółdzielni i takie zasilenie państwowego fun
duszu rozbudowy m jasl, któreby umożliwiło obniżenie 
tegoż oprocentow ania robotniczym spółdzielniom m ie- 
szaaniowym , celem Prędszego budownictwa mniej
szych mieszkań d la robotników.

W  konferencji z p. ministrem, w której z rlamienia 
Związku Spóldz. Spoż. brali udział: sen. Siedleciu. 
p. Jan Zerkowski, czi. Z*w. Sp. Sp. R. P.', p. Sł. 
Szwalbe, czł. zarz. W arsz. Sp . Mieszk i pi. S t , 'T o ł 
wiński, czł. zarz. W arsz. Sp, .Mieszk., minister po
traktow ał te postulaty z całą przychylnością i obie
cał rozpatrzyć je w możliwie krótkim czasie.

SPÓŁDZIELCA.

ROZPRAWA 0  DEFRAUDACJĘ.
W ARSZAW A, 12. 11: (AW). W  Łodzi rozpoczęła 

się rozpraw a przeciwko sekretarzowi Sądu Poko
ju Ogród czy kowi, oskarżonem u o defraudacje do
konane jna szkodę Państwa. Do rozprawy wezwano 
o k o ło  250 świadków.
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Organizacja Młodz. To w. Uniwersytetu Robotniczego
W niedzielę 13 listopada br. o gad; 11 przed, w sali Zn Zan. Drokarzv . Ognisko'*

u r z ą d z a
A  W f  A  J |  ■ ■ ■  ku uczczeniu pam ięci

^  l \ A D Ł I Y H J ^  G u sta w a  D A N IŁ O W S K IE G O
Referat o życiu i działalności G. Daniłowskiego wygłosi prof. Kubiński, pozatem program uzu

pełnią produkcje muzyczno-wokalne, deklamacje i recytacje.
i Wstęp na salę za dowolnym datkiem na cele oświatowe. T. U. R

Abdera poznańska.
lak  en d ecja  p rzefo rso w ała  nagrody Dm owskiem u.

..Przegląd P o ran n y * poznański zamiesz
cza ciekawą re lac ję  /  posiedzenia komitetu, 
który przyzna! nagród 3 literacką tn. Pozna
nia p. Romanowi Dmowskiemu.

A olo przebieg obćad1:
„Pierw szy zgłosił kandydata dyr. Z. Za

leski. ~ *
„kiedy się mówi o zaslug"ach Wielkopol

ski dla liiebatury’ w ostatnich dziesiątkach 
lal ■ uzasadniał wniosek iajyir. Zaleski — 
zawsze wymienia się jednym tchem . Kaspro
wicz i Przybyszewski. Przybyszew ski jest sy
nem naszej ziemi, ona go wydała i oua w j 
nim  znalazła poetę. Przybyszewski w czasach 
zinalecjalizowania nakazał nam  uszanować 
dtiicha, kochać poezję i lot nad poziomy. .Je
mu zawdzięcza polska literatura cały  rozdział 
swej hislorji, zatytułowany „Młoda P olska"; 
jem u zobowiązane je s t nasze iniasto za entu
zjastyczną apologję Poznania, w książce: 
„Poznań ostoją m yśli polskiej“. Prócz wdzię
czności za artyzm litworów znakomitego poe
ty dram aturga i powieścioipisarza, za nakaz 
p racy  „dla rucha i przez duJcha‘ . ciąży na 
nas obowiązek wobec. Przybyszewskiego jako 
wobec krajana i obywatela Poznania, któ
rem u, niestety; ^m aterjalnie1 powodziło się. w 
Poznaniu bardzo kiepsko, nie bez ‘naszej wi
ny.. .Teiaz nadarza się .sposobność wyrówna- j 
ilia lej krzcwdy znakomitemu1 poecie'1.

Tuk, ,m niej w ięcej, rzeczowo i serdecznie, 
popierał kandydaturę -Przybyszewskiego dyr. 
Zaleski".

Na kandyidiat-urę tę rozpoczął się atak 
generalny. Przetłstawjciele endecji w komite
cie oświadczyli, że „Przybyszewski zatruwał 
dusze polskie", a kiedy autor re la c ji w  „Prze
glądzie P orann ym " ośm ielił się zauważyć:

,że Przybyszewski obok tysiąca in
nych zasług literackich m a i tę, że najgłę
b ie j i najsubteln ie j u ją ł znaczenie Kaspro-

Ślady ludożerstwa w Niemczech
„Vossische Zeitung" z dnia 8. b. nrt przynosi 

ciekawe szczegóły o wykopaliskach z Goldberg, w 
W ktem bergji.

Na przestrzeni 7.000 m etro1' kwadratowych od- 
kopiano kości mamutów, renów, hyen jaskiniowych, 
dzikich koni i t. p., co świadczy o pobycie tam 
ludzi z e]>oki lodowcowej. Na powie.rzenni góry zna
leziono trzy osiedla z epoki kamiennej. Najstarsze z 
mch przypada, na jakie 3 tysiące lat przed naszą 
erą. Są to  w czw orobok zbudowane aorny z tarcic 
któie “wnioskują ze śladów przepalonej gliny, sta
ły się  ofiarą pożaru. *

Inna osied la z epoki kam iennej określone co do 
czasu na 2.200 iat przed naszą erą, zaliczają się do t. 
zwanej epoki Althennskiej (Altheim |>od' Landshut) 
Tu można już stwierdzić pierwsze pojawienie s*ę 
metalu, t. j. miedzi. Obok siebie znajdowało się tu 
4ó domów zbudowanych jeden obok drugiego, każdy 
kwadratowy, a jeden bok mii 5 metrów długości. P o
nad tio.se głęboko w ziemię wbitemi palami, dre
wnianymi wznoszą się (według odkopanych śladów) 
koszykow ato spłatane ściany i takież da cny. Miejsca 
czerwonawe w podłodze oznaczają ogniska domo
we.

W raz z licznie odnajdywanemi a potęznemi roga
mi oscchatem i, kośćmi jeleni, toporami zrobionymi 
z .rogów jelenich, odpiłkam i kości, rzemieniami, pi- 
lamń z krzem ienia i siekierami kamiennemi, odtworzyć 
sobie można cieKawy obraz z owej epoki.

W  dolach spjżam ianych, głębokich na 3 —  4 
metry, znaleziono, obok kości zwierząt i różnych

wicza i najlepiej poematy jego o b ja ś n ił; 
odpowiedziano „ważkim" argumentem lite
rackim , że Przybyszewski zabrał żonę K a
sprowiczowi ( ! )  D yskusją, w1 takich wa
runkach, nie prowadziła do celu ".

W ysunięto wówczas dla ratowania hono
ru  m. Poznania kandydaturę .Em ila Zegadło
wicza, ale i tutaj wśród przyjaciół p. Dmow
skiego znalazły się argumenty :

.Cnwalono nawet zgodnie piękno poezji 
Zegadłowicza, abiy' równie zgodnie nie do
puścić wogóle do głosowania nad1 tą kandy
daturą, jakoże Zegadłowicz m ieszka dopiero 
od' dwóc.i m iesięcy w Poznaniu, co w ięcej, 
mieszka tylko jako sublokator ( ! )  a więc, 
jak  powiadali znawcy! prawa, możnaby kwe
stionować, czy, wogóle „mieszka", a tu w 
slatulcie wypisano dokładnie „autorom uro
dzonym i m ieszkającym "... W  tym wypad
ku1 dokładne przestrzeganie „statutu" spo
wodowało usunięcie niebezpiecznej dla p. 
Diinowskiego kandydatury“

W  len sposób pozostała na placu boju je 
dyna kandydatura z zapewnioną endecką wię
kszością — p. Rom ana Dmowskiego.

Słusznie konkluduje „Przegląd1 P o r ." : 
„Poznań raz jeszcze skrzywdził .Lani- 

slawa Przybyszewskiego i raz jeszcze udo
wodnił jaskrawo, że nie umie literatury od
łączyć od polityki.

Dla uiiLknięicia 'licporozumień, ograni
czenia dlyskusji i uzyskania jednom yślności 
uchwał, doradzałbym tylko na, przyszłość 
me dopuścić do obrad lylch, którzy' tym ra
sem  ośmielili się  glosować za Przybyszew
skim — no i zm ienić tytuł nagrody. 0 

Poco do tej całe j sprawy m ieszać Ja n a  
Kasprowicza, lueraturę i stok miasto Po
zna. i. Daleko prościej można nazwać te 
dziesięć tysięcy — „N agrodą Związku' L u 
do w o-Na roaówego".

g.iatów, także czaszki i kości ludzkie, w ten sam 
sposób potrzaskane, jak kości zwierzęce. Z tego 
a ość fiewny wniosek, że ludzie z epoki Althaimskiej 
byli ludożercami. Ludzie tej epoki grzebali swych 
nieboszczyków1 w ten sposób, że obwiązawszy nu 
gio ę, resztę palili. T ak  więc znajdowano w jednym 
dole sam e czaszki ludzkie, a w arugim kości spa
lone. T

Po tej epoce Goldberg pozostał przez przeszło 
1O00 lat niezamieszkały. Dopiero na początku epoki 
żelaznej, a więc na jakie 800 lat przed naszą erą, 
tozpoczyna się t. zw. E ra Hallsztacka, w której ja 
kiś potężny władca osiedli! się lam , prawdopodo
bnie że swymi wasalami. Bardzo silnie utwierdzona 
siedziba jest już podobna do pałacu, o ścianach 30 
do 40 metrów długich, a w śrociku główna nawłi, po
dzielona na trzy części. Obok znajdują się mniejsze 
donny z piuTHcarrlji i izbam i, przeznaczone prawdopo
dobnie na użytek służby.

Znaleziono tu też domy tkaćkie z przyrządami 
oapowiednieini, czółenka sporządzone z kości, róż
nokolorow e tkaniny, i resztki ceramiczne, szpilki do 
ttsrania świadczą już o  wyższej cywilizacji ludzi z 
eimKi Hiallsztaćkiej.

k o m u n ik a t .
X PROGRAM KASYNA I KOLA ’ LITERACKO -  

ARTYSTYCZNEGO NA BIEŻĄCY T Y D Z 1E S: W  czwar 
tek dnia 17. listopada br. początek o godz. 20-ej 
Koncert Lucyny Bobowskiej pianistki z Warszawy. 
Program  obejmuje utwory wyłącznie polskich kom 
pozytorów.

Z «ali koncertowej.
K oncert hali Lewickiej.

■ W  sa>i Tow. muzycznego im. Łysenki, outrył się 
onegdaj koncert pianistki, p. Hali Lewiećkiej. Na p ro - 
grani złożyły się utwory Szopena, Schuberta, Brahm
sa , L iszta i Musoirgśkiego.

Koncertantka 'posiada znakom itą technikę i głę
bokie odczucie utworów które gra. Utwory Szopena 
wypadły [b'ado, szczególnie „Marsz pogrzebowy * nie 
odtwoizyl ani tej głębi ani grozy utworu.

Natomiast petne subtelności i piękne by- 
io oatw orzenE  Imprompiu Sch u beta . Najwyżej 
wzniosła się p. Lewiećka w interpretacji obrazów 
Mussorgskiego. Kompozytor zwiedził wystawę obra
zów i rysunków arcliitekty Hartmanu, przyjaciela 
sw ego i j ilustruje je muzyką. Otóż te „obrazki" prze
niesione w krainę nut są petne życ.a, ruchu, plasty
ki, tak, że i słuchacz „widzi" je doskonale w in
terpretacji konceriantlki.

W spania'e npi. wypadły „Tańczące kurczątka",1- 
„Rozmowa między dwoma żydami,: biednym i b o 
gatym " tyłu! „Samuel Golaenberg i Szm ul".

S a la  miebarazo była pełną. Może Leontjew odcią
gnął także publiczność ukraińską od własnej im
prezy. T.

E  ekranu.
W siódm em  niebie.

Fiun ten, wyświetlany obecnie w kinie „Pałace‘V  
to  ja sn a  pogodna bajka o dwojgu ludziach kochających 
się, przem aw iająca do jakichś lepszych, stłumionych 
przez watkę o byt uczuć. Trudno nie przeżywać razem 
z bohateram i icn prześi.cznych, naiwnych wzruszeń, 
trudno oprzeć się temu dziwnemu czarowi, który 
wieje z tego filmu. Proste to , pozbawione jaskrawych 
efektów,- a takie jakieś szczere i serdeczne, lak Kojąco-1 
wpływa na stargane nasze nerwy, a co  najważniejsze, 
nawskróś oryginalne, odbiegające od wyświechtanych 
tematów łanich filmów. W alory te poanosi znakom ita 
gra artystów  (Janel Gaunor i Charles Farrel), d e -  
tąd u nas nieznanych.

Zresztą, o szczerem zadowoleniu publiczności ze
branej na inauguracyjnem przedstawieniu lego filmu, 
świaaczą oklaski, co u nas w kinach nie często są 
zdarza. .

W ielka -staranność w doborze filmów ayreKcji kina- 
„Pałace" sprawia, że publiczność w' kinie niejedno
krotnie szuka zaspokojenia uoLrzeb kulturalnych, któ
rych niestety, nie zaspakaja nasz teatr. ' M

I

rilBdbaisfoii miejskiego urząda hudomlâ  
nego przyczyną śmierci ludzi I koni

SAMBOR, 10. listopaaa.
Dziś rano zdarzyła się u nas w mieście straszna 

katastrofa. Na piacu targowym, obok budnyku miej
skiego siedziało na wozie trzech wieśniaków, którzy 
przybyli na targ. Nagle runąt z budynku główny 
gzyms i zasypał wóz z ludźmi i końm i. Jeden wie- 
śutiak i para koni na mjejscu zostali zabici, zaś po
zostali Gwaj wieśniacy są tak skaleczeni, że walczą 

i ze śmiercią.
Za.awaloby się, ze zwykle nieszczęście — vis 

m ajor. Ale tak nie jest. Kto zna stosunki w paszem 
mieście, ten musi winę przypisać magistralowi a 
•przetiewszystkiem inżynierowi miejskiemu, kierow ni
kowi urzędu budowlanego. Kto, jak  nie miejski u- 
iząd Dudowiany ma na to baczyć, by przynajmniej 
M iejskie budynki się nie Waliły? Ale ja k  Kierownikiem 
tak ważnego urzędu jest Laki człowiek, jak inżynier 
W aschke, a na stolcu burmistrzowskim siedzi kom i
sarz mianowany, to  oczywiście nic dobrego spodzie
wać Się nie można.

Kiedyś inżynierami m iejskim i w Sam borze by'i ta 
cy ludzie, ja k  ś. p. prof. Kiihnel albo inż. Pohlman, 
a dziś architekią miejskim zowie się były ]xjd- 
majstrzy, a kierownikiem urzędu budowlanego jest 
inżynier, od dróg p. W aschke. Myślałby kto , że przy
najmniej piacra 1 lilrogi w mieście są w porządku ale 
i tego nie ma. Bru1 f i nłoto wszędzie, taki ptac tar
gowy to  istne bagno, bruki, drogi pełne dzióś?, i iwy- 
bojów, a gdiy przez kitka dni pada deszcz, m ożna się 
na tulicad. i placach iódkować, Z budynków miejskich 
tynk odpada, dachy tych budynków dziurawe, a  ni
komu nie przychodzi na myśl, że raz n areszce nale
żałoby coś zrobić, gdyż po kilku latach miasto nasze 
upodobni się  do jak ie jś  górskiej wsi. W rócimy ao 
tego ,przed miotu jeszcze.

Narazie wzywamy wiaaze, by w spraw ie tej stra
sznej katastrofy przeprow-adzity dochodzenia i win
nych pociągnęły do surowej odpowiedzialności.
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ZŁOTY ZEGAREK DAMSKI „Nowado" owainy, 
na rękę został zgubiony arna 9. b. m. w przejściu 
przez ulicę Mochnackiego 'ku parkowi stryjśkiemu, 
znalazca otrzym a sowitą nagrodę u sekretarza teatru 
M ałego przy uh Gródeckiej

ZAWÓD MIŁOSNY POWODEM SAMOBÓJSTWA.
W czoraj podaliśmy o samobójstwie 23-letniej Wanuy 
Medweckiej, córki zastępcy fabryk francuskich. Jak 
się następnie okazało powodem desperackiego krosu 
była nieszczęśliwa miłość denatki ku osobie jiewne- 
igo Studenta inżynierji. W ypadek ten dotknął boleśnie 
rodziców denatki.

LEON KAJDAN, em. podkom . P. P., bawiąc 
onegidaj na zapasach atletycznych w SoK ole, nagle 
zachorował na udar sercowy. Chorego odwieziono 
d o  szpitaia, nastęunie zaś do mieszkania przy ul. 
.Szeptyckich u 17, gdzie zm arł wczoraj nad ranem. 
Zm arły, tak wiadomo, był przed kilku laty kierow
nikiem oddziału policji dla s p r a w  politycznych, przy- 
czeru głośne się stały praktyki stosowane podczas 
•przesłuchiwania-aresztowanych. Pod1 naciskiem opinji 
publicznej 'został on wówczas złożony z urzędu przy 
jprzuznaniu mu wysłużonej emerytury

KANDYDAT NA WŁÓCZĘGĘ. M arja Dopelschtein, 
■zam. przy ui. Kętrzyńskiego 1. 22, doniosła po
lic ji, 'że 16-letni syn je j W alerjan onegaaj wydalił 
się z  domu w nieznanym kierunku. Zaginiony jest 
blondynem o  |>elnei okrągłej twarzy, ubranie miał 
Jkoioru jiopielatego, pół buciki, wyszedł bez czapki.

NIEMILE PRZYJĘCIE, spotkało Cranciszka B i- 
reekiego, podczas [pobytu w miesżkaniu Antoniny Sro - 
kowej. Wprawdzie gospodyni w niczem nie ubliżyła 
Bireckiem u, natom iast jak doniósł on jłoueji wpadł do 
m ieszkania Srokow ej, zajjewue je j znajomy Andrzej 
P atralski, zam. przy ul. Łyczakowskiej 1. 25, któ
ry groźbam i zmusił Bireckiego a b  opuszzcenia miesz
kania. W  jaki sposób odbyła się ta  „wyprowadzka" 
,0  tem interesowany nie podaje, stwierdził jeanak na
stępnie, że w zamieszaniu zawieruszyła się mu łaska. 
Nie m ogąc odżałow ać tej straty, gdyż laska przed
staw iała wartość 5 zł. doniósł iposzkodo,v.any (póticji, że 
Patraiski skradł mu laskę. Zdaje się. że epilog tego 
.zajścia rozegra się w sądzie.

KRWAWY PORACHUNEK DOKONANY PRZY PO 
MOCY REW OIW EBÓW . W  Drohobyczu zdarzył się 
Onegaaj wypadek krwawego samosądu dokonanego 
pTzez tamtejszych awanturników. Szajka złożona z 
pięciu ojryszków  niespodzianie napadła na powraca
jących o  godzinie 10 W1 noqy z kina do domu Samuela 
Paherihofera, Eisiga Fruchtera i Józefa Kaslera do 
których poczęto slrzelać z rewolwerów. Pierwszy 
z mich został ciężko ranny, d'wiaj inni na szczęście 
doznali lżejszych obrażeń. Napastnicy nasyciwszy swą 
zemstę zbieg1! w ciemnościach nocy Niebawem jed 
nak policja  wykryta i aresztowała dwóch sprawców 
strzelaniny Są to  Jan Plaziński i Jakób Filipów 
Zeznali oni, że wraz z njmi strzelali również Jan K o
zie lilia, Jan Stanczyszyn i Antoni Bohdan. Zarządzo
no za nimi poszukiwania, gdyż ukrywają się przed 
policją. Pow odem  napadu były jakieś osobiste po
rachunki.

ZACZADZENIE. W czoraj rano wezwano Pogo
towie rat. do realności przy ul. Zamarsiunowskiej 21, 
gdzie uległa zaczadzeniu gazem węglowym 25-letnia 
Anna Gesler. Po udzeleniu pomocy pozostawiono ją  
v opiece domowej.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA, Leon W albach. zam. 
przy " i .  Mochnack.ego 1. 6, doniósł poljcji, że nie
znany osobnik włamał się do jego mieszkania skąd 
skradł naczynie srebrne i większą ilość bielizny.

Jarosławia Doszczuka aresztowano za kradzież 
7 zł. na szkodę Pawła Drszuluka, oraz kurtki i koca 
na Szkodę Szym ona Zanka, zam. przy ul. Panień
skiej i. 32.

R om ana W esołow skiego aresztowano za kradzież 
pugiterasu z kwotą 9‘50 zt na szkodę żony prof. 
gimn. Anny Klatzekowej.

Seweryn Jio m , zam. jirzy ul. Lwowskiej 1. 3, 
gra jąc fałszywie w trzy karty, wygrał 130 zł. od  S te
fana Staszka, zam. przy ul. Panieńskiej 1. 3  i oh 
Dmytra Onyska, rolnika zam. w Rokitnie pod1 Lwo
wem. Poszkodow ani spowodowali aresztowanie o -  
szusta.

literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Niedziela o  godz. 3'30 popbł ..Kredowe Koło"
—  ceny zniżone popbł.

N-edzieta o  gbdz. 7_mej wiecz. „Lohengrin". 
Poniedziałek o  godz. 7'30 wiecz. „W śród su

kien roztańczonych".
W torek o  godz. 7‘30 wiecz. „Tosoa" — wystęi> 

Smirnow a.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Niedziela o goaz. 3-cie j popoł. ,,Słodki Kawaler"

—  ceny zniżone poptoł.
Niedziela o godz. 7‘30 wiecz. „Fura Słom y". 
Poniedziałek o goaz. 7‘30 wiecz. „Najpiękniejsza 

z kobiet".
W torek o godz. 7‘30 wiecz. „Najpiękniejsza z 

kobiet".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Niedziela o  godz. 12-tej w" poi. „Baba jaga, Kajtuś 
i O sioł". Przedstawienie dziecinne.

Niedziela o godz. 4-te j popo. „W ielka Rewja
W arszaw ska". -— Ceny zniżone. •

Niedziela o  godz. 7‘30 wiecz. „W ielka Rewja
W arszaw ska". i -  ’

Poniedziałek o godz. 7‘30 wiecz. ,W ielka Rewja 
W arszaw ska". —  Zniżki ważne.

W torek o godz. 7‘30 -wiecz. , W ielka Rpwja 
W arszaw ska". —  Zniżki whżne. |

i
UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY1 ]

.[pod diyc., I. Stadnyka ,
Niedziela o godz. 3 -cie j popoł. „Orłów" operetka 

w 3 [aktach ;
Niedziela O godz. 7‘30 wiecz. „Zaczarowane *

K o to". — Nowość! —  L. Rydla.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH: ' ,
KOPERNIK— MARVSIENKA: „Żyd wiecznu tułacz". 
APOLLO: „uracz w szacny i
L E W : „Gracz w szachy".
PAŁACE: „W siódrnem niebie".
CHIMERA: „Bunt krwi i żelaza".

; ŚW IA TO W ID : „Placówka śmierci ‘.
CASJNO: „W  miłosnym obłędzie". 
FATAMORGANA: „Karjera m odelki".

DYMITR SMIRNOW W  OPERZE L W G W SK iEJ. 
Znakomity tenor rosyjski, Dymilr Smirnow, wystąjii 
w przyszłym tygodniu w operze lwowskiej tylko 
dwa- razy: we wtorek, 15-go w „Tosce" Pucciniego 
i iw czwartek, 1 7 -g o  b. ni. w „Rigolecie" Verdi‘ego. 
W szelkie bilety ulgowe nieważne. (Bn, , im -.

NAJBLIŻSZE PREMIERY W  DRAMACIE. Zespól 
dramatyczny jiracuje obecnie nad awiema nowościa
mi, które w najbliższych dniach wejdą na reper
tuar lealrpw W ielkiego i Nowości. Pod1 reżyserją 
J. Strachockieyo odbywają się próDy z wytwornej 
kom edji renesansowej Giovaochina Forzana: „Madon
na O retla" —  zaś pod wodzą G. Rusińskiego z 
3-aktow ! | krolochwili oryginalnej „Piękność prem jo- 
Wana", napisana przez Wt. Jastrzębcu-Zalewskiego. 
Jednocześnie dyr. Trzciński pracuje naa „W yzwo
leniem ‘ W yspiańskiego, mgdy dotąd we Lw-owie nie 
granem, zaś W . Siem aszkowa nad wznowieniem „W e 
sela". Arcydzieła W yspiańskiego wystawione będą w 
czasie urządzanego specjalnie w Teatrze W ielkim  

ygonnia W yspiańskiego ku uczczeniu 20-tej rocz
nicy zgonu wielkiego poety narodowego

REW JA W ARSZAWSKA W  TEATRZE MAŁYM 
zdobyła rekordow e powodzenie. Prasa wyraziła iak- 
najpochfcbniejsze znanie, podkreślając szczery hu
m or programu utrzymany jeanak w tonie zupełnej 
przyzwoitości.

P 0Ń C Z 0C H Y - - P F A U  ^
R Y N E K  I .  1 9  przez*sień!*0  ' " * * *

S p ca w ji parłHiue.
* POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH P. P. S . od

będzie się 14. Din. w ,>oniedlziałek o goaz. 7-m ej 
wieczór w lokalu Sykstuska 21, II. p.

Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne. —  
Obecność Wszystkich towarzyszy konieczna.

S tre jk  robotników  stolarskie i
w Drohobyczu.

Solid arn ość zwycięży.
Już czwarty tydzień trwa slrejk  robotników  sro- 

larskich w Drohobyczu. Sprowokowani |irzez maj
strów stola-skich, ronolnicy zmuszeni byli chwycić 
się swego jedynego środka obrony, jakim  jest strejk 

Rozpanoszeni bezkarnością majstrowie stolarscy 
ignorują w bezczelny sjiosób wszelkie rtstaw oaaw - 
stwo robotnicze. 8-tn io godzinny dzień pracy wogóle 
tam  nje 'sinieje, robotnicy za psie pieniądze zmuszeni 
są pracow ać po kilkanaście godzin dziennie, o płat
nych urlopach mowy niema. Robotnik pracujący w 
najcięższych warunkach, wyczerpany ciężką pracą »  - 
łoroczną, nie może dostać urlopu płatnego, aby modz 
wypocząć i nabrać świeżych sil. Toteż robotnicy sto
larscy , strejkują broniąc swych kardynalnych praw 
które zagwarantowane są uslawodawstwem spolecz- 
nem, a które w zu|iełności ignorują m ajsfrow ie sto
larscy w Drohobyczu. _

Słusznie więc strejkujący sta jąc w obronie swych 
slusznycli praw walczą iprzedewszystkiem, o  b go  
dzinny 'dzień pracy, o  płatne urlopy i o oprocento
wanie godzin nadliczbowych Do st.rejku przyłączyli 
się również terminatorzy stolarscy. Do]>rowr-adzeni dc 
rozpaczy ipizez wyzyskujących majstrów' którzy zmu
szają młodych do pracy po 12— 15 godzin dziennie 
za m arne wynagodzenie, jak również zam ykają ich 
przemocą wr warsztatach przez cały dzień, stoją dziel
nie obok swych starszych tow arzyszy w obronie swych 
słusznych praw i wolności.
* Nastrój panujący wśród strejkujących świadczy o 
tem, iż robotnicy wytrwają w walce, tembardziej, iż 
opin ja całej klasy pracującej szczególnie w Droho
byczu jest po ich stronie, najlepszym lego dowodem 
jest fakt, iż towarzysze robotpicy z przemysłu nafto
wego spieszą z materialną pom ocą strejkującym.

W prawdzie m ajstrow ie starają się wszelkiemi spe 
sobam i szkodzić strejkującym w pierwszym rzędzie 
towr. Władysławowi Lewkowiczowi przewodniczącemu 
Zw. Zaw stolarzy, nie cofając się nawet przed tak 
nodlemi środkam i watki jakim  jest „denuncjacja".

W szystkie te jednak ciemne machinacje rozbiją 
się o t\vardi mu- takim jest silna solidarność klasowe 
strejkujących. 1

Smacznego apetytu!
W  Paryżu i Londynie zapanowała w ostatnich la

tach szczególna -moda egzotycznej kucnm.
Ogromnem powodzeniem w Ańglji i we Francji 

cieszą się restauracje chińskie, japońskie, indyjskie 
pńerskie, tureckie, a iabskie .

Specjalnością kuchni południowo- amerykańskie; 
jest pieczieri z małn, potraw ka z w ęża, ; żupa' z gą
sienic. Z ajadają się tem czerwonosKórzy Indjanie. 
Przysmakiem murzynów jest jiolędwica z krokodyla, 
oraz sm ażone salamandry i nietoperze.

Ogon z krokodyla w pikantnym sosie poszukiwa
ny jest przez wszystkich azjatyckich smakoszów.
1 Sjam czycy i Grenlandtzycy raczą się mięsem re

kinów.
Mieszkańcy północno- wschodniej 'Azji jadają 

osm ażane Kv cjeście rybie oczy, natom iast obywatele 
Azji Mniejszej, wolą zapiekane oczy baranie

Japończycy jedzą najonętniej ryDy na surowo, po
sypane cukrem.

Przysmakiem Arabów', jest szarańcza, którą Doda
ją Smażoną w oliwie lub z •wysuszonei, i roztartej na 
mąkę, wypiekają kruche pładk

W  egzotycznych -estauracjach Londynu, położo
nych w okolicy Tow er Bridlge, można dostać spe
cjał kuchni polinezyjskiej, —  ipaloto —  t. j. pół- 
metiową glistę m orską w sosie.

Wykłady Uniwersytetu Ludoweao.
<ve Lw ow ie.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE, HETMAŃSKA 20.
W e wtorek, 15. bm. godz. 7-m a wieczór p. Hen- 

.yk  Cieśla „Nieznane" o St. W yspiańskim jako  pla
styku )—  część I. z obrazam i świetlnemi.

ROBOTNICZE ZWIĄZKI ZAWODOWE. 
Niedziela, 13. bm. godz. 4‘30 popohia., Stow. 

„Praca" Rynek 8, I. p„ Reu. B. Skalak „Kramu ty
siąca jezior" z przeźroczami.

Poniedziałek, 14. bm. godz. 7-m a wiecz ZwJ. 
Zaw. Kolejarzy, u1 Gródecka 69, mż. E. Libański 
„Ruch okrężny ziemi w przyrodzie" —  część II. 
z przeźroczami
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T li R. w Stanisławowie
W  njeazielę, dnia 27. ijstopaaa 1927 r. odbędzie 

się o  goazinie 10. rano w s&li własnej, 'przy ul. Gotu- 
chowskiego L 18.

III. ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 

z porządkiem dziennym 
1) Zagajenie,
2} Odczytanie protokołu z ostatniego W a'nego 

Zebrania.
■3) Sprawozdanie ustępującego Zarządu' a) sekre

tarza, fb) skarbnika, c) bibljotekarza, a) gospodarza, 
c) kier. sekcji sport.

}{omunikatij
„SZACHY", miesięcznik poświęcony grze i studjom 

szacbowiym, który z wyjściem Nr. 6 -g o  został przez 
poprzednie Wydawnictwo z powouu trudności finan
sowy dh zawieszony, będzie wychodził naaał, a pier
wszy (względnie Nr. 7) tegoż ukaże się już z dniem 
1. grudnia b. r. pod reaakcją Kom itetu: Marjana W ó j
cika, Saturnina Ljm bacha. i Tadeusza Horaka. Obe
cne Wjylciawnictwo liczy, że |>rzy szczerem poparciu 
P. T. Klubów Szachor ych w Polsce, jakoteż całej 
rzeszy miłośników gry szachowej, zapewni mu obe
cnie już stały żywot.

R edakcja i Adm inistracja: Lwów, L. Sapiehy 77 
Tel. 496. —■ Konto czeKOwe p. K. 0 .  Nr. I53L152.

T . XJ. R . we Lw owie
? t * * & ii - * / r.

urządza V ‘poniedziałek. 14. listopada b. r. o 'g o d z .- 
7_mej wiecz. w Z w Zaw. Prac. Gminnych, uf. Ormian 
ska 1 2., II. p. Odczyt Iow. Sm ulikow skiej p. t .: ,,Z 
zagadnień opieki nad dzieckiem".

W  środę, 16. listopada b. r. o godzinie 7. wiecz 
w Związki. Zawodowym  Metalowców, ul. Ormiańska 1. 
31, I. p. odczyt red. Br. Skalaka, na tem at „W ielka 
rewolucja francuska" z przeźroczami.

w

C zyta jc ie  Dziennik Lu d o w y  1

| Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
| Zł. —-15. Nadesłane Zł. — ’40, w tekście Zł. — -70 1L O G Ł O S Z E N I A

Ił Na 1-ej str. Zł. — '80. Drobne ogł. za słowo Zł — 10. 
Komunikaty Zt. — '55. zamiejscowe o 26''.', drożej.

BOL GŁOWY I WYCZERPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, nerek, 
kamienie żółciowe, reumatyzm, cierpienia hemoroidalne 
są spowodowane przeważnie złą przemianą m ateiji i za

nieczyszczaniem krwi w organizmie ludzkim.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
sprzyjają dobrej przemianie materji, pobudzają trawienie, 
oczyszczają Krew, a  przedewszystkiem uzdrawiają żołą
dek i powodują regularnie działanie wątroby i nerek, 

oraz usuwają obstrukcję.

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA
'usuw ają z organizmu zbyteczne nieużytki oraz przeciw^ 
działają tworzeniu się osadów, następstwem których 

iest reumatyzm i artretyzm.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni żółciowycn 

oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne.

Cena */, pudełka Zł. 1'50 podwójne pudełko Zł. 2 -60

Sprzedaż w aptekach i składach  
aptecznych.

i c h n i ą  poszukuję. Dwuletni czynszROkOJU Z muuniiicj płacę z góry. Zgłoszenia pod 
»Mieszkame< do administracji >Dziennika Ludowego*.

Baczność!
N ajlepszy i najtańszy kap e lu sz  m ęsk i je s t  

m arka
„S W O P IK O "

z  fabryk B ia ia-B ielsko-W iedeń-Bratisław a. 
W szęd zie  do nabycia.

RESTAURACJA

Lwów, ul. Janowska
ró g  Kleparowsklej

poleca piwo lwowskie i eksportowe 
i viiód Janow ski oraz gorącą kuchnię.

O liczne odwiedziny uprasza
Z A R Z Ą D

Kto ma 20 zł. może już dostać 
G r a m r t f n n  resztę sPłacaó ° d 5  z ł -

C I I I I w I W I I  tygodniowo lub miesięcznie 
jedynie tylko we firmie

L w ó w >X X  Kazimierzowska 15
Płyty gram. kraj. i zagraniczne we wielkim wybo

rze po cenach konkurencyjnych i na spłaty.

Najtańszy Nowy Zakłao Optyczny 
Silbera, Lwów, ul Kilińskiego 1.
poleca okulary, cw lk iery, term om etry leK _ tkie, 
latarki elektry -z. po cenach n ieb yw ale  n.sicich^

Z a K ła d  Pensyjny dla funkcjonarjuszy  
w e Lwowie —  ogłasza :

Przetarg ofertowy
na urządzenie wewnętrzne pensjonatu „Lw i- 
gród" w Krynicy, a w szczególności n a :

a) meble,
b) pościel i bieliznę,
c) naczynia (porcelana — szkło). 
Formnlarze ofertowe nabyć można za cenę 5

zł. w godz. od 12— 2 pop. w biurze Kierownika 
budowy inż. arch. Eugenjusza Czerwińskiego we 
Lwowie ul. Wronowska 11 a, I. p.

Oferty wraz z wadjum w wysokości 10>°/0 su
my oferowanej należy składać w Sekretarjacie Za
kładu Pensyjnego dla funkcjonarjuszy we Lwowie 
ul. Piekarska 1. a. do dnia 28 listopada 1927 
godz. 10 rano.

Otwarcie ofert nastąpi w obecności oferentów 
dnia 28 listopada 1927 o godz. 12 w południe 
w biurze Zakładu Pensyjnego.

Zakład Pensyjny dla funkcjonarjuszy zastrzega 
sobie aowolny wybór ofert, względnie nieprzyjęcie 
żadnoj oferty.

Inseriijcie 
w „DZIENNIKU 

L U D O W Y M "

niż gdzieindziej można nabyć pięknie wykonane kalen- 
łendarze na 1928!

Żądać listownie w Zakładach Graficznych p. f. 
„Adolf Pański*1 w Piotrkowie, ul- Legjonów 2, te
lefonicznie: Piotrków Trybunalski Nr. 55.

Sprzedaż wyłącznie hurtowa.
Wysyłka natychmiastowa koleją lub pocztą.

/Ą  MED&/C/GMON 
d o w ó d :
n a  3 WY/7AVtA€H:* POZNAM/U

GDAłt/MU

i  ZŁOTEMCDAIE
P R Z Y  ZAKUPACH ŻĄDAĆ W YPAŻW E

AM A DA
ZW RACAJĄC UWAGĘ / / Q \  NA ZN A k O C ffffO W Y  £

Zastępca naczeln, redakt. i rea. odpow. BR  ONISŁAW  SKAL AR. — Druk. I.ud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496.


